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III Posiedzenie ZR NSZZ „Solidarność” 
Ziemia Radomska kadencji 2006-2010 

22.08.2006
Zebranych ZR powitał przewodniczący ZR Zdzisław Maszkiewicz, a 

następnie przedstawił im propozycje porządku obrad, który, po wpro­
wadzeniu niezbędnych poprawek, zebrani przyjęli jednogłośnie. Prze­
wodniczący przedstawił też gościa ZR Andrzeja Kwalińskiego - Okrę­
gowego Inspektora Pracy na Mazowszu

Wiceprzewodniczący Zbigniew Dziubasik odczytał uchwały ZR i de­
cyzje Prezydium ZR.

Kolejnym punktem posiedzenia ZR było spotkanie z Okręgowym In­
spektorem Pracy na Mazowszu Andrzejem Kwalińskim. - Bardzo się 
cieszę z tego spotkania - rozpoczął Andrzej Kwaliński. - Mam nadzie­
ję, że nie będzie ono spotkaniem ostatnim. Chciałbym by było to sys­
tematycznym forum wymiany poglądów ze związkowcami na temat 
działania PIP i problemów na lokalnym rynku pracy. Wy znacie potrze­
by Radomia i regionu radomskiego. Ja ze swej strony oferuję pomoc 
Inspekcji.

- Nie jestem człowiekiem z zewnątrz - „spadochroniarzem” - mówił 
Andrzej Kwaliński. - Jestem działaczem NSZZ „S”, jedynym członkiem 
Związku w PIP w Radomiu. Znam doskonale problemy związkowe. 
Jestem świadomy, ze także Inspekcja Pracy wymaga zmian organiza­
cyjnych, przebudowy i nowego podejścia do problemów pracowni­
ków.

Andrzej Kwaliński został mianowany Okręgowym Inspektorem Pra­
cy na Mazowszu 1 września br. i od razu rozpoczął nawiązywanie bli­
skich kontaktów z partnerami społecznymi - w tym i związkami zawo­
dowymi. Pierwsze spotkanie z „S” odbyło się w Regionie Mazowsze. 
- I tu, i tam składałem deklaracje o pomocy PIP Jest szansa na takie 
pełne współdziałanie, zwłaszcza w sytuacji, gdy Główny Inspektor Pracy 

(cd. na str 2)

XXII rocznica śmierci ks. Jerzego
(20.10)

W 22. rocznicę śmierci ks. Jerzego Popiełuszki w kościele 
św. Stanisława Kostki na warszawskim Żoliborzu odprawiona 
została uroczysta msza święta w intencji szybkiej beatyfikacji 
kapłana.

We mszy św., którą koncelebrował prymas Polski kard. Józef Glemp, 
uczestniczyły tłumy wiernych. Region Ziemia Radomska reprezento­
wało kilkudziesięciu związkowców wraz z delegacją ZR z przewodni­
czącym Zdzisławem Maszkiewiczem i pocztami sztandarowymi: ZR - 
w składzie Krzysztof Kośla, Wiesław Rychter, Paweł Siedlecki; ZTE 
Radom, MPK Radom i TKK Szydłowiec.

-Tyle razy przychodziliśmy na to święte miejsce, tyle razy słuchali­
śmy dobrej nowiny głoszonej z tego miejsca przez księdza Jerzego, 
który miał ton czysty. Patrząc na niego widzieliśmy w jego twarzy, że 
radość i nadzieja, smutek i trwoga ludzi współczesnych, zwłaszcza 
ubogich i wszystkich cierpiących, są też radością, nadzieją, smutkiem 
i trwogą uczniów Chrystusowych - powiedział podczas mszy ks. Fole- 
jewski.

Na mszy obecna była matka zamordowanego kapłana - Marianna 
Popiełuszko - oraz najbliższa rodzina.

Uczestniczyli także przedstawiciele parlamentu, rządu, NSZZ „Soli­
darność” z całej Polski oraz władz samorządowych.

Po uroczystościach na grobie ks. Popiełuszki zapalono znicze, zło­
żono wieńce i kwiaty.

19 października 1984 roku ks. Popiełuszko wracał z Bydgoszczy, 
gdzie odprawił mszę dla ludzi pracy.

(cd. na str 2)
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- minister Bożena Borys-Szopa również wywodzi się w z „Soli­
darności". - kontynuował swoje wystąpienie Andrzej Kwaliński. - 
W PIP drzemie ogromny potencjał - wiedzy i ludzki, który można 
wykorzystywać dla dobra pracowników.

OIP zachęcał, by związkowcy nawiązywali bliższe kontakty z 
inspektorami pracy i szukali pomocy w przypadku problemów, a 
zwłaszcza łamania praw pracowniczych, naruszania przepisów 
BHP itp. - Jeśli by było coś negatywnego w tych kontaktach, 
gdyby nie chciano wysłuchać strony pracowniczej, to wtedy będę 
interweniować osobiście.

Potem OIP odpowiadał na pytania członków ZR. Stanisław So­
cha zwrócił uwagę OIP na problem łamania przepisów dotyczą­
cych czasu pracy, zwłaszcza w firmach prywatnych.

Andrzej Kwaliński: Przestrzeń działania Inspekcji jest ogromna. 
Prawo pracy, trzeba o tym pamiętać, jest jednak jednakowe dla 
pracodawców i pracowników zarówno firm sektora państwowego, 
jak i prywatnego. Standardy w firmach państwowych w tym wzglę­
dzie są zachowywane, ale z prywatnymi firmami bywa różnie (de­
likatnie mówiąc). PIP nie tworzy prawa, tylko je egzekwuje. Jeśli 
znajdujemy niezgodność działań pracodawcy z przepisami, to wte­
dy możemy interweniować.

Dariusz Sobczak zwrócił uwagę na potrzebę ściślejszego rozli­
czania inspektorów z wyników kontroli, na przypadki „przecieka­
nia” personaliów pracowników proszących o skontrolowanie pra­
codawcy i uniki stosowane przez kontrolerów, by nie dokonać 
kontroli oraz na utrudnianie przez pracodawców samoorganizo­
wania się pracowników w związki zawodowe.

A.K.: W przypadku utrudniania zakładania związków oprócz PIP 
trzeba zawiadomić niezwłocznie i prokuraturę. Nie jest prawdą, że 
zgodę na szybka kontrolę (interwencyjną) w zakładzie pracy musi 
wydawać OIP W sytuacji nagłej - np. zagrożenie zdrowia lub życia 
pracownika - inspektor ma prawo wejść na teren zakładu, doko­
nać kontroli, a następnie wciągu 3 dni jedynie uzyskać pozwole­
nie OIP na jej kontynuację. Skontaktować się z OIP/PIP można na 
wiele sposobów. Telefoniczne, za pomocą e-maila, osobiście w 
biurze Inspekcji lub umówić się na dyskretniejsze spotkanie „na 
mieście”. Inspektor ma bezwzględny zakaz ujawniania nie tylko 
personaliów składającego skargę pracownika, ale nawet jakich­
kolwiek informacji, które pomogłyby na zidentyfikowanie skarżą­
cego przez pracodawcę. Jeśli jednak cos takiego nastąpi, to OIP 
uruchomi postępowanie dyscyplinarne, które może zakończyć się 
wydaleniem takiego „niedyskretnego” inspektora z pracy.

Andrzeja Wosia zainteresowało jaki wpływa ma PIP tworzenie 
regulacji prawnych i ich interpretację.

A.K.: Inspekcja Pracy ma obowiązek, bazując na istniejących 
przepisach prawnych oraz rozporządzeniach ministerialnych, 
udzielić informacji o aktualnej wykładni prawnej przepisów. Przy 
GIP jest Komisja Prawna, która się zajmuje takimi wątpliwościami, 
a w razie potrzeby występuje do sądu czy ministerstwa o interpre­
tację. Na mocy prawa PIP inicjuje też działania legislacyjne mają­
ce na celu zmianę prawa w Polsce. Nasi przedstawiciele uczest­
niczą w posiedzeniach komisji parlamentarnych i ministerialnych. 
Działamy czynnie i opiniotwórczo.

- Jeśli będę mazowieckim OIR to obiecuję, ze zawsze będziecie 
mieli oparcie w OIP, będziecie mieli z kim współpracować - powie­
dział na koniec spotkania Andrzej Kwaliński. - Musimy - strona 
związkowa i OIP - mieć w sobie wzajemne oparcie.

Kolejnym punktem obrad ZR była dyskusja nad zmianami w re­
gulaminie organizacyjnym ZR. Projekt przedstawił zebranym wi­
ceprzewodniczący i sekretarz ZR Zbigniew Dziubasik. Członkowie 
ZR postanowili głosowanie nad zmianami w regulami­

nie odłożyć do kolejnego posiedzenia ZR celem szczegółowego 
zapoznania się z projektem.

Następnie przewodniczący Zdzisław Maszkiewicz przedstawił 
zebranym informacje z XX KZD NSZZ „Solidarność” i pierwszego 
posiedzenia nowowybranej Komisji Krajowej.

Krzysztof Kośla zdał relację z prac Komisji Inwentaryzacyjnej ZR 
i przedstawił do zatwierdzenia protokół kontrolny - przyjęty jedno­
głośnie.

Przewodniczący Zdzisław Maszkiewicz zapoznał członków ZR z 
wynikami negocjacji z PiS ws. wyborów samorządowych, a na­
stępnie ZR przyjął stanowisko udzielające poparcia wszystkim 
członkom NSZZ „Solidarność” kandydującym w tych wyborach 
(stanowisko w „Biuletynie”).

Andrzej Wójcicki i Marek Matysa poinformowali zebranych o 
działaniach podjętych w celu zażegnania spory wewnątrzzwiąz- 
kowego w ZE Zwoleń (przywrócono członkostwo 4 członkom Związ­
ku) i przeprowadzeniu tam ponownych wyborów do władz Organi­
zacji Zakładowej.

O «<

Radom 2006-10-24
Stanowisko

Zarząd Regionu NSZZ „Solidarność” Ziemia Radom­
ska udziela poparcia członkom NSZZ „Solidarność” startują­
cym do władz samorządowych wszystkich szczebli w wybo­
rach 2006 r.

Po XX KZD NSZZ „Solidarność”
Patologiczny rynek pracy
Wystąpienie Bożeny Borys - Szopy, Głównej Inspektor Pracy
Panie Przewodniczący
Koleżanki i Koledzy
Szanowni Państwo
[...]
Bardzo się cieszę, że mogę być razem z Wami. W gronie przyja­

ciół związkowców bez reszty oddanych obronie interesów pra­
cowniczych. Widzę wśród Was same znajome twarze, bo też je­
stem jedną z Was! Mimo, że kilka miesięcy temu powierzono mi 
odpowiedzialne stanowisko państwowe, zawsze pozostanę człon­
kiem „Solidarności” Zawsze będę pamiętać o latach naszej wspól­
nej walki i wspólnej pracy. Przecież nie byłoby Bożeny Borys-Szo- 
py - Głównego Inspektora Pracy, gdyby nie „Solidarność”.

I jeszcze jedno - zawsze byłam dumna z tego, że jestem z „Soli­
darności”, ślubuję, że uczynię wszytko, aby „Solidarność” była 
dumna ze mnie.

O humanizację pracy
Dzisiaj, dysponując bogatym bagażem doświadczeń związko­

wych, staram się jak najlepiej i najskuteczniej wykorzystywać cały 
arsenał środków prawnych do obrony interesów pracowniczych i 
zwalczania patologii, które od lat stanowią ciężką chorobę stosun-
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Prośba
Muzeum im. Jacka Malczewskiego przygotowuje wystawę zwią­

zaną z 25 rocznicą wprowadzenia stanu wojennego w Polsce. 
Uprzejmie proszę o udostępnienie pracownikowi Muzeum, 
Szczepanowi Kowalikowi, materiałów archiwalnych, druków ulot­
nych i fotografii dotyczących „Solidarności” i okoliczności wpro­
wadzenia stanu wojennego w Radomiu i województwie radom­
skim. Bardzo proszę również o wyrażenie zgody na prezentację 
przygotowanych materiałów na wystawie w radomskim Muzeum.

Z wyrazami szacunku,
p.o. Dyrektora Muzeum 

im. Jacka Malczewskiego w Radomiu 
mgr Małgorzata Cieślak-Kopyt

Patologiczny rynek pracy
(cd. ze str. 2)

ków pracy w naszym kraju. Znacie ją doskonale. Jesteście prze­
cież na co dzień także wśród pracowników, którym nie wypłaca się 
pensji, którym odbiera się prawo do niezbędnego wypoczynku, 
których oszukuje się i wyzyskuje, zmuszając do domowej pracy w 
nadgodzinach. To przecież w ich obronie tak często byliśmy zmu­
szeni - i nadal tak się dzieje - sięgać po broń, którą wywalczyła 
„Solidarność” - to prawo do strajku!

Stosunki pracy w naszym kraju pilnie wymagają humanizacji! 
Pracownik stał się dla wielu przedsiębiorców narzędziem służą­
cym osiąganiu zysku. Taki zysk przeradza się często w zwyczajny 
wyzysk.

Przemiany ustrojowe i racjonalizacja gospodarki - obok swobód 
obywatelskich - przyniosły też bezrobocie. Ono również sprawia, 
że praca dla wielu ludzi przestała być drogą do godnego życia. 
Stosunki pracy zaś stały się polem łamania praw człowieka.

Skargi w liczbach
Oto kilka danych z działalności Państwem Inspekcji Pracy. In­

spektorzy pracy prowadzili w roku ubiegłym prawie 94 tys. Kontroli 
u 67 tysięcy pracodawców. Ich wyniki dobitnie świadczą o obecno­
ści patologii na polskim rynku pracy. Ponad połowa kontrolowa­
nych pracodawców nie wypłaca wynagrodzeń lub płaci je ze znacz­
nym opóźnieniem. Rośnie liczba przypadków nierzetelnego rozli­
czania czasu pracy, zaniżania liczby nadgodzin, przekraczania 
dopuszczalnych norm czasu pracy, pozbawiania pracowników pra­
wa do wypoczynku i urlopu.

Ponad 80 tysięcy wykroczeń przeciw prawom pracowniczym, 
które stwierdziła inspekcja. Większość z nich - to łamanie przepi­
sów bezpieczeństwa i higieny pracy, a więc jaskrawe przypadki 
zagrożenia dla zdrowia, a nawet życia ludzi. Inspektorzy pracy 
zmuszeni byli w trybie mandatowym nałożyć grzywny o łącznej 
wartości 15 milionów złotych. Do sądów grodzkich skierowali po­
nad 2,5 tysiąca wniosków o ukaranie pracodawców łamiących pra­
wo. Do prokuratury - 985 zawiadomień o podejrzeniu popełnienia 
przestępstwa, dotyczących najczęściej nie wypłacania wynagro­
dzeń, fałszowania ewidencji czasu pracy i udaremniania lub utrud­
niania inspektorom czynności kontrolnych.

Ciągle na wysokim poziomie - ponad 30 tysięcy rocznie - utrzy­
muje się liczba skarg od pracowników. I znowu - największa ich 
część dotyczy nie wypłacanych wynagrodzeń lub wypłat nietermi­
nowych oraz nieprzestrzegania czasu pracy. 80% spośród nich 
inspektorzy pracy uznają za uzasadnione. Znaczna ich część sta­
nowią skargi od byłych już pracowników, którzy wcześniej w oba­
wie przed szykanami ze strony pracodawców, a nawet utratą pra­
cy, bali się skarżyć i dochodzić swych praw.

W wyniku kontroli i podjętych czynności prawnych inspekcja pracy 
wyegzekwowała w roku ubiegłym 230 milionów złotych zaległych 
należności na rzecz 270 tysięcy poszkodowanych pracowników. 
Na skutek działań inspektorów ok. 17 tys. osób, bezprawnie za­
trudnionych na podstawie umów cywilno-prawnych, otrzymało na 
piśmie potwierdzenie istnienia stosunku pracy.

Liczby te świadczą o skuteczności naszych inspektorów, ale też 
pozwalają uzmysłowić skalę zjawisk patologicznych na rynku pra­
cy. Wielu pracodawców w naszym kraju z pełną premedytacją dep­
cze ludzka godność, naruszając nie tylko prawa pracownicze, ale 
wręcz zastraszając swoich podwładnych.

O skuteczne kary
W stosunku do takich osób, świadomie łamiących prawo, nieste­

ty, dotychczasowy system restrykcji okazał się nieskuteczny. Man­
daty wystawione przez inspektorów pracy czy zasądzane przez 
sądy grodzkie okazują się śmiesznie niskie w porównaniu z kara­
mi obowiązującymi w tzw. starych krajach Unii Europejskiej, ale 
nawet w stosunku do sąsiadów z Europy Środkowo-Wschodniej. 
Za to samo wykroczenie, polski inspektor może nałożyć na nie­
uczciwego pracodawcę maksymalną grzywnę w wy­ _____  

sokości 360 Euro, a np. inspektor litewski 3 tysięcy Euro, zaś por­
tugalski nawet 53 tysiące Euro.

Dlatego zdecydowanie popieram i dziękuję za prezydencki pro­
jekt nowej ustawy o Państwowej Inspekcji Pracy. Dziękuję również 
za wielkie wsparcie od wszystkich struktur Związku, zaostrzający 
sankcje w stosunku do przedsiębiorców, którzy nie tylko wyzyskują 
pracowników, ale też psują reputację wszystkich uczciwych przed­
siębiorców polskich, stanowiąc jednocześnie dla nich nieuczciwą 
konkurencję.

Pragnę przy tym podkreślić, że karanie nie jest głównym celem 
Państwowej Inspekcji Pracy. Jest jedynie sposobem wymuszenia 
respektowania obowiązującego prawa pracy, do czego nas zresztą 
zobowiązuje ustawa i czego oczekuje od nas społeczeństwo. 
Wyjątkowo wiele uwagi poświęcamy działalności prewencyjnej. 
Nasze okręgowe inspektoraty udzielają bezpłatnie porad praw­
nych, z których korzystają pracownicy, pracodawcy i oczywiście 
związkowcy. Przypomnę tylko, że w roku ubiegłym Państwowa In­
spekcja Pracy przeszkoliła ponad 10 tysięcy związkowców. [...]

XXII rocznica śmierci ks. Jerzego

(cd. ze str. 1)
Przy wiosce Górsk, na terenie niezabudowanym, samochód księ­

dza zatrzymali trzej funkcjonariusze IV departamentu MSW, zaj­
mującego się zwalczaniem Kościoła katolickiego - Grzegorz Pio­
trowski, Waldemar Chmielewski i Leszek Pękala. Pobili księdza, 
związali i wrzucili do bagażnika. Prawdopodobnie jeszcze żywe­
go, z przywiązanym do nóg workiem kamieni, wrzucili do Zalewu 
Włocławskiego. Kierowca księdza zdołał wyskoczyć z jadącego 
samochodu porywaczy i zawiadomić o uprowadzeniu.

Zabójcy, skazani w tzw. procesie toruńskim, są już na wolności. 
Wyszli z więzień po odbyciu tylko części z orzeczonych wobec 
nich kar więzienia. W 1997 roku rozpoczęto proces beatyfikacyjny 
księdza Popiełuszki. Obecnie zmierza on już ku końcowi. Proces 
ma się zakończyć w pierwszych miesiącach przyszłego roku.
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11 Listopada WYBORY SAMORZĄDOWE 2006
NARODOWE ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI

(szkic o początku niepodległości)
Odrodzenie się państwa polskiego po ponad stu latach 
zaborów jest bezsprzecznie najważniejszym wydarzeniem 
historycznym dla naszego narodu w XX wieku. Jednak 
dlaczego właśnie ten dzień stał się obchodzonym dzisiaj w 
całym kraju świętem narodowym?

W powszechnej świadomości 11 listopada kojarzony jest dwo­
ma faktami: przyjazdem Józefa Piłsudskiego do Warszawy i prze­
jęciem przez niego władzy oraz z ogłoszeniem zakończenia I woj­
ny światowej w wyniku którego powstało państwo polskie. Przyj­
rzyjmy się bliżej obu wydarzeniom uznawanym za początek nie­
podległości.

Józef Piłsudski został uwolniony z twier­
dzy Magdeburg przez władze niemieckie 
8 listopada 1918 r., w przeddzień abdy­
kacji cesarza Niemiec Wilhelma II. W tym 
czasie państwo niemieckie zaczęło po­
grążać się w chaosie zmian i rewolucji. 
Jednak oba świeżo powstałe rządy za­
równo księcia von Badena, jak socjali­
styczny Eberta i Scheidemanna upatry­
wały w osobie Piłsudskiego szansę osią­
gnięcia swoich własnych celów. W związ­
ku z tym umożliwiono mu wraz z Kazimie­
rzem Sosnkowskim przejazd pociągiem 
do Warszawy. Przez wiele lat publikowa­
no zdjęcia związane z tym faktem - wi­
doczne jest na nich znaczne grono zna­
nych osób towarzyszących mu na pero­
nie warszawskiego dworca. Wszystkie te 
fotografie dotyczą jednak zupełnie inne­
go, wcześniejszego pobytu Piłsudskiego 
w stolicy Królestwa Polskiego w grudniu 
1916 roku. Komendant polskich legionów 
przyjechał do Warszawy 10 listopada 
1918 roku o godzinie 7 rano, jeszcze 
przed wschodem słońca. Już z racji tak 
wczesnej pory trudno by było uchwycić 
ten moment na zdjęciu. Ponieważ o przy- 
jeździe nikt nie wiedział dlatego zaska­
kujące jest, że oprócz dowódcy Polskiej 
Organizacji Wojskowej (POW) i przedsta­
wiciela Rady Regencyjnej Piłsudskiego 
witało jednak na dworcu kilka osób. Po 
przyjeździe do Warszawy, zmęczonego 
podróżą, przeziębionego i osłabionego 
Piłsudskiego ulokowano wraz z towarzy­
szem w pensjonacie przy ulicy Moniusz­
ki. Obaj przyjechali z twierdzy w tych sa­
mych poniszczonych mundurach, które 
służyły im przez szesnaście miesięcy wię­
zienia. Dopiero w nocy zostały pieczoło­
wicie oczyszczone przez członkinie POW, 
siostry Romanówny.

Dzień 10 listopada stał pod znakiem 
spotkań z przedstawicielami środowisk 
niepodległościowych oraz utworzonej 
jeszcze przez zaborców Rady Regencyj­
nej, z księciem Zdzisławem Lubomirskim na czele. W chaosie tam­
tych dni Piłsudski jawił się po prostu jako mąż opatrznościowy, 
zdolny ująć wszystko w karby, pogodzić odmienne politycznie ugru­
powania. W Warszawie, jak zresztą w całej Polsce, wyczuwało się 
nastroje związane z oczekiwaniem na kres stuletniego zaboru.

Widziano rozgorączkowane twarze młodych mężczyzn. W mie­
ście słychać było od czasu do czasu strzały...

W nocy z 10 na 11 listopada Piłsudskiego obudzono, w związku 
z narastającym napięciem związanym z przebywającymi w War­
szawie niemieckimi żołnierzami. Była to ponad 30 tys. grupa w 
dużej części zrewoltowana pod przywództwem wybranych Rad 
Żołnierskich. POW świetnie poznała i odczytała nastroje żołnierzy 
niemieckich, z których wielu przecież mówiło po polsku, będąc w 
istocie Polakami z Wielkopolski, Pomorza czy Śląska. Oficerowie 
niemieccy zajęci poważnymi problemami wewnątrz własnych od­
działów nie przejawiali chęci do jakichkolwiek działań związanych 

z tłumieniem nastrojów niepodległościo­
wych. Ale tego nie można było do końca 
wykluczyć. Siły niemieckie przewyższały 
znacznie polskie formacje zdolne do wal­
ki w Warszawie w listopadzie 1918 roku. 
Oddziały POW i Polskiej Siły Zbrojnej 
(utworzonej jeszcze przez Niemców po 
tzw. kryzysie przysięgowym) nawet po­
większone o ciągle napływających ochot­
ników, nie miały szans w bezpośredniej 
walce z liczniejszym przeciwnikiem. Co 
prawda od kilkunastu dni prowadzona 
była akcja rozbrajania pojedynczych żoł­
nierzy niemieckich, mimo tego ciągle oba­
wiano się zdecydowanej reakcji. W tej sy­
tuacji Józef Piłsudski zastosował iście 
przewrotną taktykę. Oznajmił przedstawi­
cielom niemieckich sił zbrojnych, że nie 
obarcza winą niemieckich żołnierzy za po­
litykę prowadzoną przez ich władze oraz 
gwarantuje im swobodny przejazd do Nie­
miec specjalnie podstawianymi pociąga­
mi. To wystarczyło, by w ciągu następnych 
dni trwał nieprzerwany ruch na stacjach 
kolejowych. Transporty oddziałów nie­
mieckich, jeden po drugim wyruszały, pod 
polską kontrolą, w odpowiednim kierun­
ku. Umiejętnie żonglowano rozkładem 
jazdy powodując rozczłonkowanie jesz­
cze zwartych formacji. Pilnowano także i 
zabezpieczano odebrane im uzbrojenie i 
wyposażenie jakże potrzebne dla tworzą­
cego się już Wojska Polskiego. Od 11 li­
stopada zintensyfikowano akcję rozbra­
jania Niemców na ulicach. Przebiegała 
ona praktycznie bezkrwawo, za wyjątkiem 
opanowanej 16 XI kosztem strat Cytadeli.

11 listopada był dniem wielkiej „gwiaź­
dzistej” manifestacji sił lewicy w Warsza­
wie. Wtedy też Piłsudski ukazał się roz­
entuzjazmowanym tłumom. Wygłosił prze­
mówienie ale nie przyjął oferowanego mu 
sztandaru PPS. Twierdząc, że w tej chwili 
nie może przyjąć symbolu jednej partii, 
gdyż pragnie reprezentować cały naród. 
Pierwsze publiczne wystąpienie Piłsud­
skiego i przejęcie władzy nad wojskiem

oraz opanowanie miasta, miało miejsce tego samego dnia co ogło­
szenie zawieszenia broni, podpisanego w słynnym później wago­
nie na bocznicy kolejowej w lesie niedaleko Compiegne. Musimy 
zaznaczyć, że fakt ten nie miał wtedy istotnego znaczenia dla sprawy 
polskiej Dopiero odbywająca się w późniejszym czasie konferen-

(cd. na str. 6)

Stanisław Ciecieląg
Okręg Wyborczy nr 2

Liutn nr z. - Lt-I<

Pozycja 4

Zapraszam na Wybory

Do startowania w tegorocznych wyborach na Radnego 
Miasta Pionki skłoniły mnie własne doświadczenia z pracy 
w przemyśle metalowym, chemicznym a od 18 lat, jako 
nauczyciela. Angażuję się w działalność społeczną i od wielu 
lat w pracę NSZZ „Solidarność" za co byłem internowany.

Posiadając takie doświadczenie uważam, że wiem, co należy 
w Naszym Mieście zmienić i będę Radnym aktywnym.

Mam troje dzieci, które ukończyły studia wyższe, a pracując 
są samodzielne.

W latach 1984 - 1988 pozostawałem bez pracy, przez 
co sprawy bezrobocia są mi bardzo bliskie, jak mało komu 
w Naszym Mieście.

Funkcję Radnego będę traktował jako służbę dla społeczności 
Pionek, a nie dla „prywaty".

Jeżeli te argumenty są dla Państwa wiarygodne, to bardzo 
proszę o poparcie.

P"S samorząd 2006
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ADAM 
BOCHEŃSKI
KANDYDAT
DO RADY MIEJSKIEJ 
MIASTA RADOMIA

Okręg nr 5 dzielnice: Glinice, 
Sadków, Nad Potokiem, 
Gołębiów I, Gołębiów, Rajec 
Szlachecki, Rajec Podu­
chowny, Nowa Wola Gołę­
biowska , Stara Wola 
Gołębiowska, Długojów, 
Malenice,

Lista nr 4
icicir.rejczdk.pl pozycja 2 PiS
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11 Listopada
NARODOWE ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI

cja pokojowa w Wersalu, stała się polem dyplomatycznej batalii o 
przyszły kształt państwa.

Dzień 11 listopada stał się świętem w roku 1937 oficjalnie uchwa­
lonym na pamiątkę przejęcia władzy nad wojskiem przez Józefa 
Piłsudskiego. Jest to poniekąd data symboliczna, która nie powin­
na zawężać naszej pamięci wyłącznie do końca roku 1918. Odzy­
skana niepodległość wiąże się przecież z walką zbrojną naszego 
narodu w latach I wojny światowej - w Legionach Polskich, w For­
macjach Wojskowych tworzonych w Rosji, w Armii Polskiej dowo­
dzonej przez generała Józefa Hallera z wszelkimi formami pracy 
konspiracyjnej oraz z działalnością polityczną na arenie polskiej i 
międzynarodowej. Pamiętajmy, że był to proces długotrwały, wy­
kraczający poza 1918 rok. O niepodległy byt trzeba było toczyć 
krwawe boje w latach 1918-1921 z Ukraińcami, bolszewikami, Cze­
chami, Litwinami i Niemcami.

Każda rocznica jest zawsze dobrym momentem, aby spojrzeć 
nieco wstecz - przywołać wspomnienia, sięgnąć po dokumenty czy 
też fotografie, co też i my uczyniliśmy. Stan jaki panował na terenie 
Polski 11 listopada 1918 roku można zilustrować wieloma tekstami 
źródłowymi, my jednak wybraliśmy skromny ale bardzo interesują­
cy dokument. Jest nim pamiętnik Joasi Teleżyńskiej, młodej, jak 
można wnioskować z notatki poczynionej na końcu zapisków, 7 - 8 
letniej dziewczynki bystro i jak na swój wiek dojrzale patrzącej na 
otaczającą ją rzeczywistość, skrupulatnie notującej swoje przeży­
cia. Sam pamiętnik, mimo nieznacznych zażółceń papieru i prze­
tartej okładki prezentuje się dosyć okazale - oprawny w niebieskie 
płótno, z namalowanym na okładce nastrojowym, może nieco po­
nurym fragmentem krajobrazu. Na kartach poliniowanych odręcz­
nie ołówkiem, czynione są czarnym atramentem i niewprawnym 
charakterem zapiski. Tam pomiędzy zwykłymi dla dziecka zdarze­
niami, którymi wypełnione było życie większości jej rówieśników 
znajdują się zaskakujące swoim dokumentacyjnym stylem uwagi 
dotyczące wydarzeń historycznych zmieniających na zawsze ob­
raz naszego kraju . Pamiętny rok 1918 zastał małą Joasię w Lubli­
nie:

„ (...) Teraz wszystko się zmieniło, będzie pamiętny rok 1918 Au- 
stri już nie ma rozpadła się na mniejsze państwa. To też u nas w 
Lublinie zaczęły się dni coraz ciekawsze. Polacy będący w wojsku 
austryjackim mogli jechać do domu albo przysięgać nowemu Pol­
skiemu rządowi. Prawie też wszyscy zostali Polacy, przysięga od­
była się uroczyście, na placu katedralnym. O godzinie 3 po połu­
dniu zebrała się ludność na placu przed katedrą weszli oficerowi i 
żołnierze w zupełnym uzbrojeniu. Chorągwi było też mnóstwo jak 
motyle trzepotały się w powietrzu. Po przysiędze zagrali „Boże coś 
Polskę” potem jeszcze kilka pieśni i wojsko i ludność zaczęła się 
rozchodzić. Ale tego samego dnia Rusini będący w 
Lublinie zajęli składy amunicji i broni, ale długo tego w

swoich rękach nie trzymali bo za kilka dni wyszli wszystko prawie 
zastawiając. W tym to też czasie gdy tu wszystko było w rękach 
Polaków, gdy straż bezpieczeństwa była z Peowiaków gdy na 
ulicach wszędzie były tylko chorągwie i orły polskie, Ukraińcy sfor­
mowani przez Niemców zabrali pod swoją panowanie Lwów (...)”.

Tyle o tamtym okresie mówił nam pamiętnik. Niestety nic nam 
nie wiadomo na temat dalszych losów autorki w odrodzonej nie­
podległej Polsce. I jakie były koleje jej życia po 1939 roku ...

1918 listopad 11, Warszawa - Dekret Rady Regencyjnej do 
narodu polskiego o przekazaniu władzy wojskowej Józefowi 
Piłsudskiemu

Wobec grożącego niebezpieczeństwa zewnętrznego i we­
wnętrznego, dla ujednostajnienia wszelkich zarządzeń woj­
skowych i utrzymania porządku w kraju, Rada Regencyjna prze­
kazuje władzę wojskową i naczelne dowództwo wojsk polskich, 
jej podległych, Brygadierowi Józefowi Piłsudskiemu.

Po utworzeniu Rządu Narodowego, w którego ręce Rada 
Regencyjna, zgodnie ze swymi poprzednimi oświadczeniami, 
zwierzchnią władzę państwową złoży, Brygadier Józef Piłsud­
ski władzę wojskową, będącą częścią zwierzchniej władzy pań­
stwowej, temuż Rządowi Narodowemu zobowiązuje się zło­
żyć, co stwierdza podpisaniem tej odezwy.

Dan w Warszawie, dnia 11 listopada 1918 roku.
Aleksander Kakowski
Józef Ostrowski
Zdzisław Lubomirski
Józef Piłsudski
„Dziennik Praw Państwa Polskiego" 1918, nr 17, poz. 38

W KRAINIE GŁUPOTY
Motto: „Gdybym spotkał polityka miałbym jeden cel... pal!”

Jak to mówią daltoniści: Życie jest jak tęcza - raz białe, raz 
czarne...Tak więc po krótkiej przerwie karawana sejmowa (choć 
niektórzy uważają, że to raczej karawan) ruszyła naprzód. Ku 
wyborom samorządowym. Ku dobru wyborców. Ku dobru ojczyzny. 
Ku przyszłości. Ku IV Rzeczpospolitej. Ku...
Ku czemu? - czytelnicy muszą sobie dopśpiewać sami.

Poseł Donald Tusk:
Czy w miejsce marzeń i nadziei Polaków na lepsze życie nie 

pozostała tylko stacja we Włoszczowej? Czy to nie jest jedyne 
osiągnięcie koalicji rządowej po 12 miesiącach?

Poseł Marek Kuchciński:
To naczynie, którym jest budżet państwa, podziurawione przez 

różnych liberałów i postkomunistów, którzy przez ostatnich 17 lat 
działali w Polsce... musimy te dziury w tym naczyniu pozatykać

Poseł Bronisław Komorowski:
Pan nawet po to, żeby przykryć problem dnia dzisiejszego, chęt­

nie by rozważał grzechy pomiędzy Rzepichą a Piastem, skandal z 
Popielem, zbrodnie, nie wiem, książąt w czasach średniowiecza.

Poseł Roman Giertych:
Panie przewodniczący Szmajdziński, myślałem, że przez mie­

siąc to pan z mysiej dziury nie wyjdziesz. Będziesz siedział cichut­
ko, od mediów daleko, a od Sejmu w szczególności.

Poseł Krzysztof Szyga:
Dlatego premier Kaczyński musiał znaleźć innych koalicjantów, 

by posprzątać tę naszą polską stajnię Augiasza. Jak widzimy, jest 
co sprzątać, bo smród jest tutaj okrutny.

Poseł Krzysztof Szyga:
Wysoki Sejmie! Kilka dni temu jeden senator, mianowicie sena­

tor Cugowski, szedł korytarzem Sejmu...
Głos z sali: I śpiewał.
...nucąc: Znowu w życiu ci nie wyszło.
Poseł Joanna Senyszyn:
WII RP był Kordian i cham, w IV Kordiana zastąpił warchoł. Teraz 

w koalicji czekają na swojego Kruczkowskiego, żeby ich opisał. 
Politycznie IV RP robi się coraz bardziej podobna do PRL, niestety, 
tego z okresu stalinowskiego. Nowa stara koalicja jest jak znany z 
tamtych czasów sojusz „d” z batem, „d” daje oczywiście PiS, po 
raz kolejny. Wicepremier Lepper nawet awansował z bata na bicz 
boży. Każdy ma takiego Attylę, na jakiego zasługuje. Premier Ka­
czyński niedługo, jak Cyrankiewicz w 1956 r., będzie groził odrą­
bywaniem rąk podniesionych na władzę - jego władzę, której nie 
chce oddać.

Poseł Roman Czepe:
Widzę jakiś zespół napięcia przedwyborczego.
Poseł Piotr Gadzinowski:
Chciałem zapytać posła wnioskodawcę posłów wnioskodaw­

ców. Czy prawdą jest to o czym się mówi w kuluarach, że podczas 
tej nocnej... nocnego odnowienia tego małżeństwa politycznego, 
podczas wręczania nominacji nie było kamer telewizyjnych i dzien­
nikarzy dlatego, że pan Andrzej Lepper musiał podpisać weksel 
panu Jarosławowi Kaczyńskiemu?

Poseł Donald Tusk:
[...] usłyszeliśmy od ministra edukacji, wicepremiera, że wątpi 

on w sens teorii ewolucji i że chciałby w polskiej szkole uczyć innej 
teorii na temat pochodzenia człowieka, mimo że sam wydaje się 
żywym dowodem, że Darwin miał rację.

Poseł Jerzy Feliks Fedorowicz:
Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Poseł Woda widocznie jest jasno­

widzem, bo dokładnie powiedział to, co ja chciałem powiedzieć.
Poseł Wojciech Olejniczak:
Sejm V kadencji jest jak zawirusowany program komputerowy. 

Niby coś robi, ale nie tak, jak chcą ci, którzy go zainsta­
lowali.

Polska to coś więcej niż wszystkie partie zasiadające w tym Sej­
mie. Polska to także ci, których premier nazywał łże-elitami, i ci, 
których jego zastępca zaliczył do wykształciuchów, to również ci, 
których lider PO tak ładnie nazwał moherowymi beretami, ale tak­
że ci w dredach, Polska to ludzie w eleganckich garniturach, ta­
kich, jaki ma dzisiaj pan poseł Cymański, i w roboczych ubra­
niach, w których często zwyczajni ludzie pracują.

SYNKU NIE PRZESZKADZAJ TACIE, 
ON PRZYGOTOWUJE SWOJĄ
KAMPANIĘ WYBORCZĄ

BAJKI



NA ŁBIE POSTAWIONE
Woda dla platformersa

Rafał A. Ziemkiewicz
Platforma Obywatelska niewiele może zrobić konkretnego, 
bo w parlamencie stale jest przegłosowywana. Przykre, ale 
taka jest logika demokracji - skoro wyborcy dali przeciwni­
kom i Sejm, i Senat, i Belweder, opozycji zostają tylko słowa.

Problem Platformy polega na tym, że zamiast starać się, aby te sło­
wa były jak najbardziej konkretne i merytoryczne, stara się, aby jak 
najmocniej wstrząsnęły one wyborcami i jak najbardziej ich rozemo- 
cjonowały. Jak każda partia, ulega przy tym Platforma iluzji, że sposób 
reagowania jej zdeklarowanych zwolenników, których zna najlepiej i 
którzy zasłaniają jej tzw. milczącą większość, jest reprezentatywny dla 
ogółu wyborców. Patrzą platformersi na ludzi rażonych tym samym co 
oni małpim rozumem, na ludzi lamentujących, że w Polsce zagrożona 
jest demokracja i wolność słowa, że tylko patrzeć, jak zaczną się ma­
sowe aresztowania i uliczne egzekucje - patrzą na nich, mówię, i myślą 
sobie, że trzeba dowalać jeszcze ostrzej, jeszcze mocniej!

Znam ten mechanizm doskonale, bo obserwowałem go niegdyś u 
wyautowanej z prawdziwej polityki prawicy. Ale Platforma mogłaby się 
uczyć na cudzych błędach. Mogłaby i na własnych - wystarczyłoby 
przemyśleć własną niedawną porażkę. Biorąc za dobrą monetę histe­
ryczny ton mediów, uwierzyła przecież, że byle dać impuls, Polacy wyjdą 
na ulice i urządzą w Warszawie drugi Budapeszt. Tymczasem na ulicę 
wyszli tylko ci, którym za złamanie partyjnej dyscypliny i niestawien­
nictwo groziły kary finansowe. Normalni Polacy wezwania do manife­
stacji zignorowali całkowicie i fakt, że w równym stopniu zignorowali 
również demonstracje poparcia dla władzy, jest dla PO marną pociechą.

Niestety, z porażki „taśm Begerowej" platformersi nie wyciągnęli 
wniosków i brną dalej. Szukając jakiegoś sposobu na podgrzanie na­
strojów ogłosili raport o przejmowaniu przez PiS i jego koalicjantów 
państwowych mediów. Jest tutaj sporo spraw, które niepokoją, ale 
autorzy raportu najwyraźniej uznali, że prawda jest nie dość wstrząsa­
jąca. Więc żeby raport zabrzmiał mocniej, pomieszali fakty z pomó­
wieniami, dodali sporo bezpodstawnych insynuacji, i na okrasę poje­
chali po nazwiskach współpracujących z TVP i PR dziennikarzy, goło­
słownie zarzucając im już nawet nie stronniczość, ale wprost - sprze­
dawanie się za pieniądze.

To najcięższy zarzut, jaki można postawić dziennikarzowi. To tak, jak 
wprost powiedzieć o polityku, żę jest skorumpowany. Gdyby jakikol­
wiek dziennikarz napisał - na przykład - że pan Schetyna ściąga dla 
swej partii haracze od biznesmenów albo że pani Śledzińska - Katara­
sińska zapisała się do PO dla korzyści materialnych, platformersi byli­
by oburzeni i na pewno podaliby takiego dziennikarza do sądu. Sami, 
niestety, mogą opluwać dziennikarzy bezkarnie, bo mają immunitety. 
Są przy tym tak butni, że nie chce im się nawet sprawdzać podstawo­
wych faktów, mylą im się nazwiska, nazwy programów i ich autorzy.

Jest to zachowanie żałosne i godne pogardy. Znowu przekroczono 
kolejną granicę przyzwoitości - i zrobili to świętoszkowie, którzy jesz­
cze niedawno z oburzeniem potępiali za stawianie bezpodstawnych 
zarzutów Jacka Kurskiego. Żenada.

Panu Tuskowi szczerze radzę, żeby wziął wiadro zimnej, jak najzim­
niejszej wody i wylał je sobie na rozpaloną do czerwoności głowę. A 
potem zrobił to samo swoim współpracownikom. Bo inaczej zacietrze­
wienie doprowadzi wkrótce Platformę do kompletnego, jak to nazwał 
nieoceniony Wańkowicz, kundlizmu.
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Solidarność** Ziemia Radomska 

Radom 26*600, ul. Traugutta 52 
el. 36*251*61, tel./fax 36*238*04 

e-mall: solldar2@radom.net 
dakcja, txt I skład: Paweł Podllpnlak (pp 

egzemplarz bezpłatny 

Region NSZZ „Solidarność”
Ziemia Radomska
Zasięg terytorialny - powiaty: radomski (plus m. Radom), ko- 

zienicki, szydłowiecki, lipski, zwoleński, przysuski, białobrzeski 
grójecki oraz Drzewica.

Liczba zarejestrowanych organizacji związkowych (stan na 
30.06.2006 r.): 163.

Liczba członków Związku (stan na 30.06.2006 r.): 8577.
Adresy i telefony:
Zarząd Regionu NSZZ „Solidarność” Ziemia Radomska
26- 600 Radom ul Traugutta 52
e-mail: solidarl @radom.net solidar2@radom.net
S0lidar3@radom.net
telefony:
przew. Zdzisław Maszkiewicz - 0483634349
wiceprzew. Zbigniew Dziubasik - 0483623643 
sekretariat ZR - 0483623804 tel./fax
Zespół ZR ds. prawa pracy i rozwoju związku (d. Interwencji
- 0483625161

Oddział ZR TKK Lipsko
27- 300 Lipsko ul. Partyzantów 5
- szef oddziału: Wojciech Dziółko tel.: 0483780260
Oddział ZR TKK Szydłowiec
26-500 Szydłowiec ul. Kilińskiego 2
- szef oddziału: Czesław Stefański tel.: 0486174656
Oddział ZR TKK Warka
05-660 Warka ul. Długa 51 a - szef oddziału: Jan Skowrońsk
Oddział ZR TKK Zwoleń
26-700 Zwoleń ul. Puławska 2 - szef oddziału: Tadeusz Wach
Oddział ZR TKK Białobrzegi
26-800 Białobrzegi Plac Zygmunta Starego 9
- szef oddziału: Stanisław Żupiński tel.: 0691701828

Numer 651 zamknięto 3.11.2006
Nasze konto: Zarząd Regionu NSZZ „Solidarność’’ Ziemia Radomska
PEKAO S.A. II O/Radom 23124032591111000030031542
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